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DŁUG! ROSYJSKIE WE FRAKCJI

SOWIETY ł UKŁADY EUROPEJSKIE

ale

unaj rozpoczęcia rosyjsKO-japonsnivn uywwjc, --------
kroków nieprzyjacielskich z powodu mobilizację, W Szanghaju biaiogwar-

ANGORA. 13. 12. — PAT. — Od-I zarodku, był obliczony na wywołanie 
powiadając na zapytanie izbie Ismet-1 poważniejszych rozruchów w chwili

poczyniony u

rozmawiał z 
b. ministrem

a 
sta-

Co do układu z Locarna i przystą­
pienia Sowietów do. Ligi Narodów, co 
rządowe koła francuskie uważają za 
jedno z zagadnień, z którego wynika­
łoby szczere ustosunkowanie się Rosji 
do spraw europejskich to p. Rakow­
ski sądzi, że układy z Locarna powin­
ny być uzupełnione układami z Rosją. 
P. Rakowski oświadcza imieniem So­
wietów gotowość do układów i sądzi, 
że gospodarcze i polityczne różnice, 
które na razie istnieją muszą być usu­
nięte. Natomiast Sowiety nie przystą­
pią do Ligi Narodów, dopóki wszyst-

Wèdle doniesień pism najważniej­
szą pozostanie sprawa załatwienia 
długów rosy:skich we Francji. Sorawa 
ta jest nadal bardzo trudna, Rakow­
ski, który towarzyszy Cziczerinowi, o- 
świadczył w rozmowie z dziennikarza­
mi, że uważa załatwienie tej sprawy 
za zupełnie możliwe, zastrzegł się jed­
nak natychmiast, że Francja w spra­
wie tej wychodzi z fałszywych zało­
żeń. Długi bowiem nie mogą pozostać 
tylko długami, jeśli się stosunki zmie­
nią, stosunki zaś w Rosji zmieniły, się 
w ten sposób, że zagadnienia kupiec­

kie Państwa, które są członkami Ligi, 
nie - usuną różnicy zdań, panującej 
miedzy nimi, a Sowietami. Tymczasem 
niektóre z tych Państw, mówił p. Ra­
kowski, nie podjęły nawet z Sowieta­
mi stosunków dyplomatycznych, a in­
ne jak np. Rumunja, mają do załatwie­
nia sporne sprawy terytorialne,

Trzeciej bardzo ważnej dla Francji 
sprawy, t. j. działalności Trzeciej Mię­
dzynarodówki, na razie ani urzędow- 
nie, ani prywatnie w Paryżu nie poru­
szano. K.

Ale na razie mamy ciągle jeszcze 
tosamo. Tensam nastrój gromadnego 
zrządzenia na wszystko, tosamo lubo­
wanie się w krytyce i tosamo przekła- 

» danie bezkresnej gadaniny nad naj­
mniejszy czyn. Dość przejrzeć pisma 
polskie z jednego dnia: ile tam nowych 
pomysłów, ilu tam ludzi, których tyl­
ko los niesłuszny odsądził od piasto­
wania w tej właśnie chwili teki skar­
bowej! Ale jak tam zarazem mało po­
zytywnego wzywania do tego czynu, 
który jest w tej chwili najważniejszy, 
choć dla natury polskiej bezwzględ­
nie najtrudniejszy: do zbiorowego czy­
nu dyscypliny moralnej i posłuchu o- 
raz zaufania do władzy. Do własnej 
władzy... Czyśmy już tak bardzo za­
pomnieli o władzach obcych?

Na razie świerzbią tylko wielu lu­
dzi języki i pióra, tak jak gdyby za­
wsze był okres przedwyborczy. A in­
nych znów świerzbią dłonie, skore 
tylko do awantur. Odbywają się nie­
poważne werbunki do niepoważnych 
spisków. Może by tak nareszcie skoń­
czyć także z tą najgorszą w Polsce 
formą inflacji: zatrucia „łazikow-

AJ-j Republiki Sowieckiej. 
Japończycy wysyłają do Korei dwie 
dywizje, przvgbtowując jednocześnie 

dziści przygotowują przy pomocy Ja- 
nonji powstanie Syberji przeciwko 
Sowietom,

PARYŻ, 43. 12. — PAT. -- P. Par­
ker Gilbert przesłał Komisji Odszko­
dowań sprawozdanie, dotyczące 
pierwszego roku działania planu Da- 
wesa. Sprawozdanie to podaje krótki 
rzut oka na stosowanie planu. Z punk­
tu widzenia odbudowy Niemiec spra­
wozdanie zauważa, iż plan stanowił 
decydujący punkt zwrotny, który po­
zwolił Niemcom wyjść z okresu bezła-

Basza złożył oświadczenie, dotyczące: 
ruchu w wilajetach. wschodnich w 
Turcji, sprawy Mossulu, oraz sprawo­
zdania jen. Laidonera.

Ismet-Basza zaznaczył, iż Rząd otrzy­
mał wiadomości, stwierdzające wy­
raźnie, że wszystkie kolejno po sobie 
następujące rozruchy, które zresztą 
natychmiast stłumiono, były wyni­
kiem intryg zagranicznych. Wzburzę- ! 
nie religijne, wywołano, właśnie w 
tych okolicach, do których odnosił się 
wydany ubiegłego roku dekret w 
sprawie mobilizacji, tak, że byłoby 
niemożliwe -przeprowadzenie mobili­
zacji w sąsiednich wilajetach w razie 
powodzenia zamierzonych rozruchów. 
Ostatni bunt, który dzięki stanowczej 
postawie Rządu został stłumiony w

0 NOWY RZĄD
Tel. wł. — BERLIN, 13-gp grud­

nia, — Prezydent Rzeszy p. Minden- 
bürg w dalszym ciągu prowadzi roz­
mowy z przewódcami stronnictw, 
Przewódca grupy centrum p. Feren- 
bach, którego p. Hindenburg przyjął 
dziś w południe, w myśl wczorajsze­
go oświadczenia, odmówił przyjęcia 
misji utworzenia gabinetu. Jutro bę-

kie są problemami zarówno politycz­
nej, jak i gospodarczej, a nawet psy­
chologicznej natury. Rosja może do 
pewnego stopnia uwzględnić zapatry­
wania francuskie na tę sprawę i zgo­
dzić się na spłatę długów przedwojen­
nych, ale, zdaniem p. Rakowskiego, 
ten sam obowiązek jednak ciąży i na 
Francji, która powinna uwzględnić, że 
Rosja liczy obecnie około 25 miljo- 
nów mieszkańców mniej niż przed woj­
ną, oraz że cały jej majątek leży w 
gruzach.

POPUSZCZENIA DO WICHRZEŃ W TURCJI
OŚWIADCZENIA ISMETA-BASZY

A może by tak z innej beczki... Po­
no wykluwa się ze skorupy pojedna­
nia polsko-ruskiego pisklę oficjalne­
go uniwersytetu ruskiego w Polsce. 
Wedle listu p. Smal-stockíego uczeni 
ruscy w Pradze pogodzili się już wre­
szcie z państwowością polską, jakkol­
wiek sami od siebie jeszcze tego nie 
ogłosili. Na razie jednak polityczni 
przedstawiciele tegoż narodu w Sej­
mie zupełnie co innego głoszą. Podob­
nie zresztą, jak z żydami: posłowie 
troszczą się bardzo energicznie o sa­
nację skarbową Polski, ale ich wybor­
cy o wiele energiczniej pracują na te­
renie spekulacji.

Tu również trzeba powiedzieć: sło­
wa, słowa, słowa... Ale czyny?

Na terenie zagranicznym tydzień u- 
biegły wyjątkovzo zakończył się dla 
nas bilansem czynnym i to, na naj­
trudniejszym froncie genewskim. W 
kłopotach gdańskich wyszliśmy ob­
ronną ręką zarówno w sprawie stra­
ży polskiej na Westerplatte jak i co 
do mianowania nowego Wysokiego 
Komisarza, którym został zwalczany 
przez Niemców p. Van Hamel. Dowo­
dzi to nienajgorszego kursu polskich 
akcji politycznych na gruncie między­
narodowym, przynajmniej na razie. 
Bo już niebawem w Radzie Ligi za­
siądą Niemcy, a plan ich, już w tej 
chwili wytyczony, ma na oku przede- 
wszystkiem planowe podkopywanie 
Polski. A gdzież nakoniec nasze stałe 
miejsce w Radzie Ligi?

Szczęśliwie zakończył się już 0- 
kres uporczywych zachwytów nad 
Locarnern, zarówno ze strony p. Mini­
stra Spr. Zagr. jak i oddanej mu pra­
sy. Teraz poraby przejść od słów do 
czynów. P. Minister Skrzyński jest 
dziś w położeniu podobnie złotem co 
p. W. Grabski w dniu wypuszczania 
w świat złotego. Ale żleby było, dla 
niego samego przedewszystkiem, gdy- 

1 by ustępując kiedyś miał pozostawiać 
■ następcom analogicznie trudną spu- 
: ściznę.,, 
. 1 Marfan Grzegorczyk

wczoraj odbyła się między rrezesem 
Rady Ministrów i Ministrem Spraw 
Zagranicznych p. Briandem a Komisa­
rzem Ludowym Spraw Zagranicznych 
Republiki Sowietów p. Cziczerinem 
dłuższa rozmowa, w której omawiano 
sprawy tyczące się nietylko stosun­
ków francusko-rosyjskich, ale również 
stosunek Sowietów do ogólnych spraw 
europejskich. Była to rozmowa infor­
macyjna, w której zarówno p. Briand,

SŁOWA I CZYNY
— A dolar... ile?
W tym nastroju zbiorowej psycho- | 

zy rozpoczął się ubiegły tydzień, w 
tym nastroju przeszedł. Wraz z nim 
pozostawiliśmy już wreszcie za sobą 
zarówno wyłuszczenie (i to dwukrot­
ne) programowych zamierzeń ^nowego 
p. Ministra Skarbu, jak niemniej pro­
gramowe wypowiedzenia zapatrywań 
na położenie ze strony przedstawicie­
li wszystkich stronnictw. Głosowanie, 
odłożono do poniedziałku Nic nie 
szkodzi. I zresztą, nie o to chodzi. 
Pod względem politycznym rzecz 
główna w tern, że między Scyllą i 
Charybdą stronniczych ambicji i ani­
mozji koalicja potrafiła jednak prze- 
płynąć i wydobyć się na spokojniej­
sze już wody zakońcżenia z gadaniną 
a przystąpienia do czynów.

Niewiele tam na poczajek, ale w 
każdym razie czeka już pół tuzina u- 
staw, aby je w tym tygodniu uchwa­
lono. Nie wszystko to jeszcze, ale 
bądźcobądź zaczątek. Jest między te- 
mi Iprojektami także ustawa o zao­
strzeniu odnowiedzialności urzędni­
ków za nadużycia. Raz już mieliśmy 
taką, ale jeszcze nie potraFbśmy do­
czekać sie tej. któraby zarmast ..śle­
pego miecza“ romyśleda także o... rę­
ce. No cóż, czekajmy. I czekajmy tak­
że dalszvch serii ustaw, zarządzeń, 
czynów. Wiele ich bowiem potrzeba 
Nastrój chwili wymaga ze strony Rzą­
du wielkiego rozpędu i rozmachu dzia­
łania, nastroi chwili przyklaśnie z za­
pałem nawet przesadzie energji, ale 
bezlitośnie potępi jej brak.

Ongiś, na początku „wybuchła“ Pol­
ska, a zaraz po niej wybuchła infla­
cja... Dużo zmian przeszliśmy od tego 
czasu, aż wreszcie, po wielu przesile­
niach, przyjechał do Polski p. Hilton 
Young i pięknie spisał swo’e słynne 
„tezy". Potem odbyła się kilkudniowa 
narada skarbowa w Belwederze, oa- 
była się rewia byłych i przyszłych Mi­
nistrów Skarbu, a po niei „nastał p. 
Grabski i wraz z nim p. Kauzik. Tezy 
obcego eksperta wrzucono do kosza i 
rozpoczęto „na własną rękę“. Zrazu 
więc przyszedł pełen optymizmu złoty 
i wraz z nim nailepsze nadzieje te^o 
porządku i spokoju, który „raz na­
reszcie" nastanie, a później przyszły 
niemniej optymistyczne komuninaty 
ale wraz z niemi powróciło bardzo 
pesymistyczne przesilenie, aż wre­
szcie rzecz cała zakończyła się... „u- 
krytą" inflacją i otwartą „klapą".

Dziś znajdujemy się znów w stadium 
zaczynania ,,da capo"... Ratujemy zło­
tego, oczekujemy nowych rzeczoznaw­
ców i nowej powszechnej zgody dla 
ratowania państwa. Zarazem oczeku­
jemy także, aby nakoniec jakiś pro- 
garm przeprowadzony został w Pol­
sce aż do skutku. I oczekujemy, aby 
to był program rozsądny. Dość już by­
ło eksperymentów.

P. CZICZERIN W PARYŻU
WSTĘPNE ROiMOWY

Te!, wł___PARYŻ, 13-go grudnia.—I jak i p. Cziczcrin omawiali stanowiska
Wczoraj odbyła się między Prezesem i swoich

rozpraw nad sprawą Mossulu. Uwa­
żając za rzecz niepotrzebną podawa­
nie szczegółów, dotyczących obrad, 
jakie odbywają się nad tą sprawą,w 
Genewie, Ismet-Basza oświadczył je­
dynie, że delegacja turecka trzymała 
się ze ścisłą lojalnością postanowień 
traktatu lozańskiego. Poruszając kam* 
panję dzienników, które mówią o rze­
komych próbach pojednawczych, ma­
jących na celu skłonienie Turcji do u- 
stąpienia z nieprzejednanego stanowi­
ska, Ismet-Basza oświadczył, że Tur­
cja nie otrzymała żadnej poważnej 
propozycji pojednawczej, któraby 
stwarzała możliwość pojednania. O ile 
premjerowi wiadomo, żaden krok te­
go rodzaju nie został 
delegacji tureckiej.

W NIEMCZECH
idzie Prezydent Rzeszy 
przewódcą Demokratów 
p. Kochem, który jednak najprawdo­
podobniej w myśl uchwały swojej gru­
py uchyli się od objęcia zadania utwo­
rzenia Rządu, W ten sposób znów 
wszystko skupia się na osobie p. 
Luthera. Bar«

P. RYKÓW O LIDZE NAROTÓW
Sowiecka Ajencja Telegraficzna donosi:
W referacie, wygłoszonym w imieniu C.K.R. 

Partji Komunistycznej na Moskiewskiej Gu- 
i bernjalnej Konferencji Partyjnej, T\’ 
! mawiał szczegółowo gospodarcze położenie 
Europy:

— W gospodarstwie światowem rolę głów­
ną odgrywa polityka Ameryki, która, nie 
wtrącając się formalnie do spraw europej­
skich, drogą przenikania gospodarczego tak 
uzależnia od siebie szereg krajów europej­
skich, jak przed wojną Europa uzależniała 
Turcję. W Europie po Locarno istnieią tylko 
dwa rządy, cieszące się istotnie z całkowitej 
samodzielności w swej polityce zagranicznej. 
Są to rządy Wielkobrytyjski i Sowiecki, 
wszystkie zaś inne w tym lub innym stopniu 
zależą od bloku anglo-amerykańskiego i są 
skrępowane podyktówanemi przez blok ten 
umowami. . , - .

Należy powątpiewać, czy rząd i dzienniki, 
nawołujące Z. S, S. R. do przystąpienia do 
Ligi Narodów istotnie wierzą w możliwość 
należenia Z. S. S. R. do tej organizacji. Istot­
ny sens tetfo nawoływania polega na chęci 
przedstawienia Z. S, S. R., jako rzekomego 
gwałciciela pokoju. . ,

Przyjmierny i przeprowadzimy zasadniczą 
walkę w celu udowodnienia, że Liga Naro­
dów nie jest narzędziem pokoju, ,lecz wojny, 
nie wyzwolenia, lecz uciemiężenia narodów. 
Ma słuszność pewien dziennik zagraniczny, 
który sądzi, że przystąpienie Z. S. S. R. do 
T?gi oznaczałoby jego kapitulację polityczną na 
Wschodzie a gospodarczą na Zachodzie. 
Wschód będzie uważał nas za zdrajców, je­
żeli w szeregach Ligi będz'emv uczestniczyli 
w handlu narodami. Na to nigdy nie zgodzi­
my się i po dawnemu będziemy cieszyć się 
z rozwoju narodowościowego ruchu wyzwo­
leńczego. i

Kapitulacja gospodarcza na Zacnodzie, po 
przystąpieniu do Ligi jest nie do uniknięcia 
o ile Z" S. S. R. będzie skrępowany rozstrzy­
gnięciami większości burżuazyjnej w spra­
wach gospodarczych. Na to Z. S. S. R nigdy 
nie pozwoli.

Anglja odgrywa rolę kierowniczą w prze­
grupowaniu państw, dokonaném na mocy u- 
mów lokarneńskich, których ostrze niedwu­
znacznie jest skierowane przeciwko Z, S. S. R.

Wobec dzisiejszego układu sił można za­
wczasu nabrać przekonania, że o ile należące 
do Ligi Narodów państwo burżuazyjne roz- 
pocznic wojnę z Z, S- S. R., Liga znajdzie 
odpowiednią formułę, uznającą za napastni­
ka nie swego członka, lecz Z, S. S. R. Za­
strzeżenie uzyskane przez Niemcy, obliczo­
ne na taki wypadek, nie daje nic istotnego, 
Niemcy będą musiały wykonać decyzję Ligi 
Narodów, skierowaną przeciwko Z. S. S. R.

_____ i Państw. W najbliższych 
dniach, najprawdopodobniej we środę 
odbędą obaj mężowie stanu ponowne 
narady, w których już ścisłej skrysta­
lizują wzajemne postulaty. Właściwe 
rokowania miedzy Francją a Sowieta­
mi mają, się odbyć dopiero w połowie 
stycznia, o ile oczywiście uda się do 
tego czasu do tego stopnia uzgodnić 
sprzeczności, że będą stworzone 
pewne podstawy narad.

stwem“ politycznem dusz i charakte­
rów?

POGŁOSKI O TARCIACH S0W5ECK0-JAPCŃSKICH 
MARSZ NA MVKDEN

WIEDEN, 13.12, — PAT. — United I Mandżurskiej 
Press donosi z Szanghaju: Oczekują 
tutaj rozpoczęcia rosyjsko-japońskich 
i ' ' ' 4 ........... . ;
położenia wojennego w Mandżurji, 
gdzie Kuon-Sung-Ling maszeruje na 
Mukden, w celu proklamowania tam

ROK PLANO DA WES A
KORZYŚCI OSIĄGNIĘTE PRZEZ NIEMCY

du i dezorganizacji, spowodowanych 
inflacją. Z przestudiowania warunków 
kredytu i obrotu w Niemczech wyni­
ka jasno, jak stwierdza sprawozdanie, 
że Niemcy znajdują się dopiero na 
drodze do swojej odbudowy, W ciągu 
pierwszego roku plan osiągnął dwa 
swoje wstępne i zasadnicze cele, 
mianowicie równowagę budżetu i 
biiizację waluty w Niemczech.

AMERYKA I EUROPA
Prezydent Niemieckiego Banku Rzeszy dr. 

Schacht, który właśnie wrócił z Ameryki, o- 
powiadał onegdaj na zebraniu w giełdzie 
berlińskiej swoje wrhżenia- Pod wielu wzglę­
dami mają one wartość także dla Polski.

— Wofńa spowodowała, mówił dr. Schacht, 
(wedle sprawozdania w Vossische Zeitung z 
12-go b. m.J, zmianę obrazu gospodarki świa^- 
towej o tyle, że dziś Europa leży na peryferp 
i już nie stanowi, tak dawniej, centrum tej 
gospodarki. Ameryka widzi tę rzecz bardzo 
jasno. Ale nie znacz/ to, jakoby z tego po­
wodu zerwały się nici łączące Europę z Ame­
ryką- Tylko że teraz nie Europa trzyma je w 
ręce, ale Ameryka... Pierwszym wymogiem 
tego zagadnienia ogólno-europejskiego jest 
przywrócenie w Europie zdrowych finansów. 
Na tern polu istnieje ścisły związek między 
Ameryką a światem finansowym Angin... 
Czegóż mamy teraz w praktyce oczekiwać 
dla Niemiec od tej orientacji amerykańskiej. 
Temat codziennych rozmów niemieckich koi 
gospodarczych stanowią kredyty amerykań­
skie. Nikt jednak niema prawa brać kredytów, 
jeśli nie ma pewności, że je oprocentuje i 
spłaci... Ogólnie biorąc nie powinniby przed­
siębiorcy krzyczeć stale tylko o kredyty za­
graniczne lub pomoc państwową. Tak wygo­
dnie nie odbywa się odbudowa gospodarki, 
ciężko zniszczonej wojną i inflacją... Bądźmy 
tylko dobrej myśli, uczciwi, oszczędni.» 
wtedy sprawdzą się słowa: Poradź sam sobie, 
a wtedy dopomoże cl i Ameryka...

Słowa bardzo na czasie, jak widzimy, dla 
całej Europy.

NA GRANICY WSCHODNIEJ
Russpress donosi: , . „
Z rozkazu rewolucyjnej rady wojennej do­

konano nowych przesunięć oddziałów armii 
czerwonej z okręgów wschodnich na granicę 
polską. Stacjonowana w Rostowie nad Do­
nem dywizja piechoty otrzymała rozkaz wy­
ruszenia do Mińska- Skład wojsk zachodnie­
go okręgu zostanie powiększony również 
przez jedną nową dywizję terytorialną.
ROKOWANIA Z CZECHOSŁOWACJĄ

P. A. T.-iczna donosi z Pragi:
Przybyła tu delegacja polska do rokowali 

gospodarczych z Czechosłowacją, W skład de­
legacji wchodzą Konsul Jeneralny Rzeczypos­
politej w Pradze p. Dunajecki i szef sekcji Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu, p. Otto Wę- 
cławicz. Rokowania rozpoczną się w ponie­
działek dnia 14-go grudnia.

KU CZCI 
ŽER0MSKIE60 I REYMONTA

P. A. T.-iczna donosi Z Pragi:
Dziś rano odbyła się w sali posiedzeń sta« 

roraiejskiego ratusza, staraniem klubu czecho» 
słowacko-polskiego pod protektoratem płas­
kiej Rady Miejskiej uroczysta Akademja ku 
uczczeniu pamięci Stefana Żeromskiego i. Wła- 
dysława Reymonta. Na Akademji obecni byh: 
przedstawiciel Prezydenta Republiki, Kina, 
Wiceminister Spraw Zagranicznych Brisa, de­
legat Ministerstwa Oświaty Spisek, b- poseł 
Czechosłowacki w Warszawie, przedstawicie­
le miasta Pragi, prezes Akademji Umiejętno­
ści Zubatý, Rektor Uniwersytetu prof. Spetr, 
przedstawiciele literatury i pism, z ramienia 
Polski Poseł Lasocki w otoczeniu członków 
Poselstwa i Konsulatu oraz liczna kolonja 
polska. Prezes klubu czechosłowacko-polskie- 
go, dr, Fuhrich, odczytał depesze, które nade­
szły z kraju, m. in. od Ministra Oświaty Oj'ab’ 
skiego, dyrektora departamentu sztuki Skot­
nickiego, Towarzystwa Polsko-Czechosłowac­
kiego w Warszawie i inne. P. Prezydent Mas- 
saryk nadesłał pismo z wyrazami hołdu dla 
zmarłych pisarzy. Uroczystość, rozpoczęła się 
odśpiewaniem przez chór imienia Smetany 
polskiego hymnu narodowego, poczem radca 
magistratu Zenkl, złożył imieniem rady miej­
skiej hołd pamięci wielkich pisarzy polskich. 
Z kolei prof. Szyjkowski wygłosił w jçzvku 
polskim i czechosłowackim dłuższe przemó- 
wienie o znaczenia obu pisarzy. Po odczyta- 
niu urywków z Popiołów, uroczystość ,zakoń- 
czyła się odśpiewaniem przez chór imienia 
Smetany utworu Smetany, Wiano.

PODARUNKI PAPIESKIE
RZYM- 13.12 — PAT.’— Ojciec Święty 

ofiarował 3.000 paczek jako podarki gwiazd­
kowe dla rodzin Włochów» którzy wyemigro­
wali do Francji i BelgjL Każda paczka zawie­
ra ubranie, bieliznę, książkę, zabawki i słody- 
cze, a prócz tego fotografię Papieża. W kaź- 
dej paczce będzie się znajdował list z błogo­
sławieństwem Ojca Świętego dla włoskich e- 
migrantów.

TAJEMNICE RIFFU
PARYŻ. 13.12. — PAT. — Korespondent 

dziennika Paris Midi, znajdujący się na tery­
torium Riffu, stwierdza, że ma przed sobą 
kontrakt, zawarty 11 czerwca 1923 r. pomię­
dzy Abd-el-Krimem a kapitanem angielskim 
Gargnerem. Kontrakt ten przyzna je Gargne- 
rowi w zamian za wypłacenie sumy 300.000 
funtów koncesje na całkowitą eksploatację 
kopalń, lasów, portów oraz koncesję na robo- 
t uypbliczne i rybołóstwo na terytorjum Rif­
fu, wreszcie wszelkie pełnomocnictwa w spra­
wie utworzenia riffeńskśego Banku Państwo- 

, wego.
NOWY HYDROPLAN

LONDYN, 13. 12. — PAT. — Wczoraj w 
warsztatach lotniczych w Lytham w hrab­
stwie Lancashire wykończono nowy wielki 
hydroplan. Hydroplan ten zamówiła Admira­
licja Angielska. Posiada on dwa silniki syste­
mu Naoier Lion o maksymalnej sile 1000 ko­
ni. Olbrzymi fen hydroplan odbył wczoraj 
pierwszy lot de Felixtownc, odległego o 83C 
mil od Lytham. Wczoraj wieczorem samolot 
przybył do Plymouth, przebywszy 460 mF 
ang
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PRZECHADZA ^0 STOLKY I śmiechy, elegancko-ordynarne gesta,
odpychająco poczernione oczy i poko-

Nastroje przedświąteczne. — Różnorodno wy­
stawy gwiazdkowe. — Słodycze i brak pomy­
słowości. — Fig-j-y woskowo. — Ich mowa 
i gesta. — „Fsidckosy“ i „Krepdcszyny“. — 
Niżej se’.ki, ani mowy. — Króliki i foki. — 
Prawdziwie polskie likiery. — Sons moralny: 

goifena.
Święta jeszcze nic tak zaraz, a od 

wystaw gwiazdkowych roi się od daw­
na cała Warszawa. Wszelakiego ro­
dzaju śliczności i słodkości, wabiki. 
niespodzianki i co kto chce. Nie 
mówmy już o różnych cukierkach, 
ciastkach i tortach; aż mdli. Zresztą, 
takie, jak zawsze, tylko trochę mniej 
rozmaite, mniej wspaniałe i luksuso­
we. Ha! trudno! takie czasy paskudne.

Przytem, jak wszędzie, tak i tu, u- 
dzerza przedewszystkiem brak praw­
dziwej pomysłowości, zarówno w sa­
mym materjale, jak dekoracji. Szab­
lon. Przemysł krajowy i tu nie bardzo 
się rozwija. Nawet koszyczki do cu­
kierków, plecione ze zwyczajnej, pro­
stej słomki, choć niektóre nie brzyd­
kie, ale znów bez pomysłu, bez żad-

lorowane rumieńce, świadczą nieza­
wodnie. że pochodzą wprost z samego 

j Berlina. Nasz przemysł nie sięga jesz- 
I cze tak wysoko...

Są też wystawy przyborów na 
f choinkę. 0 nich również nic innego 
j powiedzieć nie można, tylko: nic no- 
j w ego.
' Wszystko to już było, a jeśli się ku 
: starości nie pochyliło, to dlatego je- 
i dynie, że przed rokiem, kiedy było 
! jeszcze trochę, ah, bardzo mało! pie- 
i niędzy, wykupiono jednak większą 
! część. Czy w roku bieżącym, kiedy 
! już wcale pieniędzy niema, nie pochy­
li ą się ku starości?...

Wystawy fryzjerskie i w perfumer- 
i :ach, choć także gwiazdkowe — fla- 
• kon z perfumami, najmilszy dla niej 
j podarunek, czytamy w ogłoszeniach.— 
zalecają, się tern przeważnie, że 
wszystkie prawdziwe perfumy, są 
francuskie.

Wsnaniałe są wystawy wódek. 
Jakżeby u nas wódek nie było? Jeśli

stu, diabłów! wśród tylu

i

jak 
się 
nic
na- 
do

STOLEC
WAFiSZAWSKSEGO

ma skręconą, że, 
wosku, musiałaby 

z tak

nego charakteru swoistego.
Zastanawia, że to życie, jakiem ży- 

jemy od lat siedmiu, jest przecie 
czemś zupełnie nowem. Wszystko 
wolno, żadnych ograniczeń jak najbuj­
niejszej choébv fantazji i w duchu 
najbardziej polskim. Wzdychało 
do tego przez tyle lat. A jednak 
naprawdę nowego nie stworzono, 
wet w zakresie sztuki stosowanej 
wystaw sklenowych.

Potem rozkoszne magazyny najroz­
koszniejszych strojów damskich i dłu­
gie przed niemi ogonki. Ona stoi, ra- 
trzy i wzdycha. Wzdycha i liczy. Po- j 
tern się zastanawia; aż nareszcie1

! »rzypadlo. Mianowicie dla tych 
J obcych... Im przecież dalekoby więcej 
■ na pijacką imaginację działała praw- 

. i dziwa i, oryginalna polska wódka, 
hnięte modele ! aniżeli wszystkie te kiepskie fałsyfi- 

, łu- I Raty ich własnych wódek,,.
j Bo i tu niema pomysłowości...
I Skutkiem tego cała stolca przed- 

iąteczna. pomimo wzmożonego ru-

Wczoraj dnia 13 b, m. Uniwersytet 
Warszawski obchodził uroczyście set­
ną rocznicę otvzarcia Obserwatorjum 
Astronomicznego. Założycielem i 
twórcą tej instytucji był profesor 
astrcnomji w Uniwersytecie Warszaw­
skim Franciszek Armiński, który prze­
łamawszy, pochodzący z braku pie­
niędzy, bierny opór ówczesny Władz 
edukacyjnych, uzyskał fundusze na 
zamówienie przyrządów i na budowę 
Bbserwatorjum. W maju 1820-go ro- 

! ku rozpoczęto budowę tego gmachu w 
----------- licznym, który wbrew

; nie wierzysz, przejdź się późnym wie- 
■ czorem po ulicach, zwłaszcza w dnie 
, surowej prohibicji. Mnóstwo gatun­
ków, różnei mocy, formy butelek, ko­
loru — co dusza zapragnie. Imponują­
ce nazwy: Chartreuse, Bénédictine, 
Menthe-Glaciale, Abricotíne, Mona- 
stine. Cherry-Brandy... któżby zliczył! 
Słowem, same prawdziwe, staropol­
skie nazwy. Czasem, bardzo rzadko, 

kryjący się wstydliwie;Drzeczvtasz, 
Wiśni ak.

Czyżby, u 
fabrykantów, nie znalazł się choć je­
den, któryby się zdobył na coś spe- 

, . ----------- ! cjalme pokkiego, a dobrego, coby nie-
drobnym, dvskretnym^ gestem rozkła- i tylko swoim, ale i obcym do smaku 
da ręce, jakby mówiła: więcej już z p 
niego nie wy dębi ę!... I -■

...A. z szerokiej szyby, świeżo wy- ! 
tartej, z powodu zachodzenia mgłą, ' d 
patrzą na n;ą uśmiech.
woskowe, ubrane tak powabnie, 1 
dząco... Modele są wprawdzie nieży­
we, z prawdziwego wosku, ale za to 
tak śliczniutko malowane, że aż

uśmiecha i posiada dotąd jeszcze charakter 
, o. leiery jnie, a pake ma tc.R ; dużego wprawdzie, ale prowincjonal- 

j "-rîo miasta...
Zresztą, publiczność przedświą­

teczna, szuka;n ca, nrzenatrująca. krę- 
j ca ca się po ulicach Stolicy, robi dziś 
i jakieś smutne, Drawie przygniatające 
I wrażenie. Snuią. się melancholijnie, 
i Błoto ieszcze wiecei nastrój ten pod- 
i nosi i smutku dodaje. Łażą i patrzą. 
Spowiadają na prawo, zerkają na lewo. 
Czasem westchną.

A treść tvch smutków. wzdychań 
melancholii? Poprosili golizna.

V‘. ux Pciontls

— - - :-----
powykręcane, że wytrzymać to może i 
tylko dlatego, że jest z wosku, Ale ' 
nic nie szkodzi, bo z ramion spływa 
jej wspaniałe futro z prawdziwych 
królików, farbowanych na foki,,, 1 
Wprost cudo!.,.

Obok drugi model, równie nonet- ! 
nie malowanv; patrzy za siebie, a i 
głowę tak silnie 
gdyby nie była z 
się udusić. Ale co za suknia, 
doskonale fałszowanego jedwabiu!

Inna znów siedzi na brzydkiej, ale 
jaskrawej kozetce, udającej, bez po­
wodzenia, styl Louis. Który Louis? 
mniejsza o takie głupie szczegóły. 
Dość, że ona usiadła całym, okrągłym 
i wypukłym woskiem, głowę zadarła 
impertynencko do góry, uśmiecha się 

'wyzywająco, ręce wykoszlawiła 
straszliwie, co wszystko zdaje się mó­
wić do niego: Niżej setki, ani mowy!,,. 
A z pod króciuteńkiej sukienki, z 
fałszywej „krepdeszyny“, długie, wiot­
kie i powabne sterczą nóżki, obcią- 
gnięte prześliczną, ażurową poń­
czoszką, z podrabianej ,.iildekosy“.„ j

Za Żelazną Bramą, albo w dzielni- | 
cy, zaczynającej się od uh Bielańskiej : 
i schodzącej się z nią częścią Długiej, ! 
wszystkie te piękności noszą zbíoro-10 
we miano: „prawdżywe mytacje“... ! _ ____

Wszystkie zaś wstrętnie sztuczne u- 1 Ogrodzie Botan.
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życzeniu, Armiński wybrał na obser­
watorium; roboty budowlane trwały 
4 lata, a rok 1825-ty poświęcono na 
wykończenie wewnętrznego urządze­
nia i dopiero w sierpniu tego rolru pod­
pisano protokuł odbiorczy, tak że re­
gularne prace w Obserwatorjum roz­
poczęły się we wrześniu 1826 r.

Armiński poświęcił bardzo wiele 
swego czasu, energii i zdrowia spra­
wie wybudowania Obserwatorjum. U- 
stawiczny brak pieniędzy w kasie 
skarbowej powodował dłuższe przer­
wy w budowie i był właściwą przy­
czyną opóźnienia rozpoczęcia pracy 
naukowej w Obserwatorjum. W cią­
gu wielu miesięcy Armiński tam pra­
cował jak zwykły rzemieślnik przy ob­
sadzaniu w marmurze przyrządów. 
Armiński był pierwszym dyrektorem 
Obserwatorjum warszawskiego i zaj­
mował to stanowisko do swej śmierci 
t. i. do r, 1848.

Po nim dyrektorem został Jan Ba­
ranowski, pełniący te obowiązki do ' 
roku 1869-go, t. j. do czasu rusyfika- J 
cii Uniwersytetu Warszawsk?egb.! 
Przez następne 50 lat stanowisko dy- ■ 
rektora Obserwatorjum w Warszawie 
przeznaczone było wyłącznie dla Mo­
skali. Urządzone na ówczesne wyma­
cania nauki przez Armińskiego Obser­
watorium Warszawskie posiadało na­
rzędzia sprowadzone z zagranicy, bra­
ło czynny udział w życiu naukowem, 
ogłaszając wvniki. swych badań 
wno w dziele astronomicznym 
meteorologicznym.

Dyrektor Baranowski dokonał 
kładu na jeżyk Dolski sławnego
ła Kopernika: De revolution:bus or- 
bium coelestium, oraz uzupełnił przy­
rządy Obserwatorjum nabytkiem no­
wych narzędzi w r. 1858.

W czasie rządów moskiewskich dy­
rektorów Iwana Wostokowa, Krasno­
wa i Czornyja podrzędne stanowisko 
w Obserwatorjum pełnił znakomity u- 
czony polski, zmarły w r. 1911. dr. Jan 
Kowalczyk, którv w ciągu 20 prawie j 
lat wyznaczył położenie z^órą 6 ńóf) 
*wiazd słabych nomiedzv 1 stop. 50 i/x< 
min. a 7 ston. 50 min. deklinacji nołu- * 
dniowej. Z nim pracował od r, 1900 
obecny nrof. Un’wersvtetu Jagielloń­
skiego Tadeusz Banachiewicz. Obser­
wacje Kowalczyka zostały wydruko­
wane w 4 tomach i razem z katalo­
giem gwiazd, zawieraiącym położenie 
9,041 gwiazd, były jedvnemi w r. 1925 
systematycznemi publikacjami Obser­
watorjum warszawskiego.

Rosjanie w czasie swei ucieczki w 
1915-ym roku zdewastowali Obserwa­
torjum, zabierając wszystkie najcen­
niejsze narzędzia, których pomimo wy­
raźnego dla tej sprawy brzmienia 
Traktatu Ryskiego nie oddali. Dzięki 
temu, urządzenie obecne Obserwator­
ium warszawskiego znajduje się w ta­
kim stanie, że gdy na Kongresie Mię­
dzynarodowej Unji Astronomicznej w 
Cambridge w lipcu r. b. powstał pro­
jekt wyznaczenia następnego ziazdu 
w Polsce, przedstawiciele Polski mu- 
Heli się zrzec tego zaszczytu, gdyż po­
kazywanie obserwatoriów polskich za­
granicznym astronomom jest wstydem 
dla Nauki Polskiej, główne bowiem 
przyrządy są bardzo przestarzałe i do­
piero po kapitalnym remoncie i prze­
róbkach mogłyby jeszcze przynieść 
korzyść nauce. Taką przynajmniej o- 
pinję o tych narzędziach napisał w 
swej broszurze o stuleciu Obserwator­
jum Warszawskiego obecny dyrektor 
prof. M. Kamieński, twórca obserwa­
torjum we Władywostoku.

Nowe wydania Żeromskiego. Towarzystwo 
wydawnicze w Warszawie (J. Mortkowicz) 
fest bezsprzecznie tem, które najtroskliwiej 
czuwa nad strojem, wydawanych przez sie­
bie książek; w tej chwili, jako nakładca Że­
romskiego, Tow. wyd. oddało hołd Jego pa­
mięci wydaniem trzech jego dzieł w sposób 
przedziwnie piękny. Książki te, trzy arcy­
dzieła Żeromskiego, wydane w okresie 
gwiazdkowym, stają na czele wszystkich wy­
dawnictw, nadających się do tego, aby ofia­
rowaniem ich sprawić najwyższą radość ob­
darowanemu.

Po raz pierwszy wydana w książkowej od­
bitce „Puszcza Jodłowa” jest prześlicznym 
poematem, najwspanialszą prozą napisanym 
hymnem na cześć tych lasów i pól, wśród któ­
rych wzrastał Żeromski. — „W uszach moich 
trwa szum twój, lesie dzieciństwa i młodo­
ści...". Ta „...puszcza królewska, książęca, bi­
skupia, świętokrzyska, chłopska ma zostać na 
wieki wieków jako las nietykalny, siedlisko 
bożyszcz starych, po którem święty jeleń cho­
dzi, jako ucieczka anachoretów, wielki od­
dech ziemi i pieśń wieczności...".

1 „Oddech ziemi i pieśń wieczności" wieją 
z tej książki; prześwietlona nawskróś miło­
ścią, dźwięczna i przeczysta w každém swo- 
jem słowie, książka ta jest klejnocikiem bez­
cennym.

Wydana na czerpanym mirkowskim papie­
rze w ograniczonej liczbie egzemplarzy, bę­
dzie niedługo rzadkością bibliograficzną.

Równocześnie ukazały się „Wisła" i „Po­
wieść o Udałym Walgierzu”, obie książki ilu­
strowane przez Zygmunta Kamińskiego; o o- 
bydwóch tý<vh książkach wiadomo, że są klej­
notami twórczości Żeromskiego. Obie książ­
ki wydane ze starannością, zaszczyt przyno­
szącą księgarstwu polskiemu.

Przyczynkiem do chwały Żeromskiego jest 
również przez Tow, Wydawnicze rozpow­
szechniona akwaforta Fr. Siedleckiego, 
przedstawiająca wielkiego pisarza w smudze 
światła.

(a) Takie miano szlachetne nosiło 
onegdajsze zebranie wieczorne w auli 
uniwersyteckiej. Rzecz urządziło Ko­
ło Polonistów wśród kształcącej się 
młodzieży. Sama już nazwa znamio­
nuje zacny a mądry kierunek tego Ko­
la, przyczem napawać też może na­
dzieją, że przyszłe pokolenie, skoro z 
nauki dojrzeje do czynu, posługiwać 
się będzie lepszą polszczyzną, zwłasz­
cza w urzędowych pisaniach, aniżeli 
się to dzieje obecnie. Dodajmy też je­
dno; Koło Polonistów zespala w sobie 
patrjotyczne i prawdziwie polskie si­
ły wśród kształcącej się na wyższych 
zakładach młodzieży.

Duchem tym tchnęły również i wy­
kłady, deklamacje i cytaty, na tym 
wieczorze, miłości do kciąg poświę­
conym. Bo niema przecie wiedzy bez 
księgi. Mądrzy owczarze i znachoro­
wie, znający się tylko na niebie i zio­
łach, a czytać nie umiejący, należą do 
niepowrotnej przeszłości, albo, jeśli 
się jeszcze gdzieś telepią, to jedynie 
wśród ciemnych mas... Książka a nau­
ka. to prawie synonim.

O książce, zwłaszcza o książce w 
Polsce, mówił najoierw w pouczaiacym 
wvkîadzie prof. Stefan Demby. Więc: 
jak pierwsze u nas powstały księgo­
zbiory, jak księgi lubił i zbierał Zy­
gmunt August, jacy byli w dawnej Pol­
sce pilni zbieracze rzadkich ksiąg, ja­
kie w czasie rozbiorów, zwłaszcza 
wśród bogactw, do Załuskich i po 
Czackim zostawionych, nonieśliśmy 
straty, w małej części tylko zwróco­
ne. iakie dziś poriadamv biblioteki *td.

NacteDnie p. Helena Zaho^ka. oraz 
pp. Tadeusz Frenkiel i J. Warrecki, 
czytali usfeny. księgom poświęcone z 
wybranych ku temu dzieł Rvszarda de 
Bury, w pięknym przekładzie Jana 
Kasprowicza, z Żeromskiego, Anatola 
France’a, VerJ?ine‘a, Zuzanny Rab- 
ririej i Artura Oppmana.

Wieczór, który doszczętnie wypeł­
nił obszerna aule unÎ wersy te -ba samą 
nrawie młodzieżą, miał w sobie pe­
wien sren'alny wdz’-»fc, a powale za­
razem. Dobrv duch wieje w tym mło­
dym święcie, którv zda^a ku szlachet­
nemu celowi, bo ku doskonaleniu się 
we wszelakim Polonizmie. A tego bar­
dzo potrzeba.

PIŁKA NOŻNA.
Kontrola amatorstwa. — W związku z na­

der poważnemi poszlakami o tolerowaniu 
przez szereg klubów polskich zakapturzonego 
profesjonąlizmu, zarząd Polsk. 4w. Piłki 
Nożnej rozesłał do poszczególnych związków 
okręgowych specjalne komisje, które badają 
stan rzeczy na miejscu. Badanie to zasadza 
się prawie wyłącznie na przesłuchiwaniu gra­
czy i przeglądaniu ksiąg kasowych. Rzecz pro­
sta, iż w ten sposób jest rzeczą prawie nie­
możliwą stwierdzić słuszność istniejących po­
dejrzeń, gdyż zainteresowany gracz jest za­
zwyczaj dobrze „kryty“, co się zaś tyczy ksiąg 
kasowych, to żaden klub nie będzie na tyle 
naiwny, by jawnie księgować pensje graczy. 
Ponieważ jednak istniejące poszlaki dla nie­
których okręgów, a zwłaszcza lwowskiego, są 
nader poważne, przeto dochodzenia są nie­
zbędne, należałoby jedynie traktować je nie 
tak szablonowo.

W ubiegłą sobotę przybył do Warszawy 
delegat P. Z. P. N. p. Orzelski, który przez 2 
dni prowadził dochodzenie, szukając profe- 
sjonal’zmu wśród graczy stołecznych. W 
związku z tem przesłuchiwani byli niektórzy 
gracze klubów miejscowych (głównie Legji) 
i rewidowane księgi kasowe. Dochodzenie te­
go rodzaju nie mogło, jak było do przewidze­
nia, dać pożądanych, a wątpliwych zresztą 
konkretnych wyników. Mimo to Księgi pojadą 
ieszcze do Krakowa, gdzie mają być badane 
przez „specjaFstów”.

Podobna komisja ma odwiedzić również 
Łódź, gdzie, jak słychać, grzeszków przeciwko 
amatorstwu nie brak. Najwięcej jednak absor­
buje P. Z. P. N. okręg lwowski. Dochodzenie 
prowadzi się tam nader skrupulatnie i nie bez 
widoków powodzenia. Rzecz szczególna, iž 
od śledztwa zwolniono Kraków, podobno P. 
Z. P. N. iest tak pewny amatorsfwa klubów 
krakowskich i ich graczy, że wszelkie badania 
uznał za zbyteczne.

Mecz Leg ja — Warszawianka unieważnio­
ny. — Finałowe spotkanie o puhar P. Z. P. N. 
w okr. warsz. między Legją i Warszawianką 
(wygrała Warszawianka 3:1) zostało na sku­
tek protestu T egji przez Wydział Gier i Dysc. 
W. o. Z P. N. unieważnione. Aczkolwiek 
mecz ten trudno było, ze względu na karygo­
dne wybryki poszczególnych graczy, zaliczyć 
do normalnych, to jednak podstaw formal­
nych do jego unieważnienia absolutnie nie 
było. Toteż należy się spodziewać, iż za­
rząd Związku, do którego ostateczna decyzja 
należy, postanowienia Wydziału G. i D. nic 
zatwierdzi.

STRZELANIE
Zawody strzeleckie w Polsk. Towarzystwie 

Łowieckiem. Zagrożona placówka.' —- W ub. 
sobotę odbył się drugi konkurs zachęty na pi­
stolety. Zwyciężył A. Łaszkiewicz, wybijając 
71 punktów. W niedzielę odbył się 9-ty kon­
kurs zachęty w strzelaniu z karabinków. 
Zwyciężyli: w grupie senjorów Z. Rozental, 
wybijając 86 punktów, w grunie junjorów Z. 
Żmijewski, również 86 punktów. Przez strzel­
nicę w dniu tyra przewinęło się około 500 o- 
sób; dla braku miejsca bardzo wiele odeszło 
nie mogąc wziąć udziału w konkursie.

Ze wszech miar pożyteczna placówka spor­
towa, jaką jest bezsprzecznie strzelnica P. T. 
Ł., przechodzi obecnie, jak i wszystkie zresz­
tą instytucje sportowe, kryzys. Wskutek po­
drożenia nabojów, wysokich kosztów remon­
tu broni i utrzymania lokalu, nrzy równoczes- 
nem zatrzymaniu niskiej taksy strzelniczej, 
pracuje od dłuższego czasu z deficytem. A ja­
ko jedyna tego rodzaju w stolicy instytucja 
utrzymana być musi.

WŁODZIMIERZ PERZYŃSKI
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pokój z kuchnią, w oficynie jednej z 
kamienic przy ulicy Świętokrzyskiej, 

Pokój, noszący nazwę saloniku, był 
tak zastawiony najrozmaitszymi grata­
mi, że dla ruchu pozostawały tylko ja­
kieś wąskie przesmyki. Przestrzeń

IV
Znajoma, do której szła panna Zo- 

Ija, była urzędniczka w sądzie. Nazy­
wała się Jadwiga Solnička. Panna Zo- 
fja poznała ją zaraz po przyjaździe do 
Warszawy i przylgnęły do siebie, mi­
mo znacznej różnicy wieku. Panna 
Solnička miała puż prawie pięćdziesiąt 
lat i od trzydziert.u lat pracowała po 
najrozmaitszych biurach, walcząc cię­
żko o byt, ponieważ ze swoich skrom­
nych zarobków utrzymywała ciotkę i 
czasami pomagała jeszcze siostrzeń-

między drzwiami wejściowymi, a 
drzwiami do saloniku odgrodzona od 
reszty kuchni starą zieloną kotarą, na­
zywała . się przedpokojem. Przejście 
przed przedpokój, wymagało także 
specjalnego kunsztu, ponieważ drogę 

i zagradzał wielki kosz, w którym na 
dzień chowano pościel. Dzięki impo­
nującym wysiłkom obu kobiet, w mie­
szkaniu panowała idealna czystość, a 
głównym motywem ornamentacyjnym 
były pudełka po imieninowych cukier­
kach i cała kolekcja najrozmaitszych 
I-?ztałiów muszel.

aie vzszystko to należało do chu- 
íntcíígencji i ulubionym tematem

liczną rodzinę. Za każdym razem

|nic potrafił utrzyma1
I majątku, który według tradycji był 
kiedyś y/snaniały.

Panna Jadwiga była już gotowa do 
. Upychała w niewielkim ko­

cowi, który chodził do gimnazjum. By­
ła ona tak zahukana przez życie, iż 
poczucie zależności stało 
niejako dru<>, ' o

Kiedy panna Zofja zadzwoniła, ot- 
przez życie, iż ; v/crzył jej drzwi kuzyn Solnickiej, słu- 
a sio już u niej j chacz uniwersytetu, Zbigniew Obtul- 
Z tego powodu: ski. Panna Solnička miała wogóle bar- 

cd samego początku znajomości, która I dzo liczną rodzinę. Za każdym razem 
się miała zmienić w przyjaźń, uznawa- | panna Zoija zastawała kogoś z krew­
ią pannę Zofię, za istotę, pod każdym | nych, 
w zgięciem oa siebie wyższą i rozum- i dej :
niejszą. Z chwila: zas, gdy panna Sol- < rozmów na wizytach było wyrzekanie, 
nicka, czepiająca się wciąż najrozma- ! że wśród tak licznych koligacji nikt 
itszych środków samoobrony intcli-1 nic potrafił utrzymać choć części tego 
genckiej przed życiem, wzięła sic do' 
uprawy zagonka, jej uznanie dla panny 
Zofji zmieniło się w istny kult.

Panna Solnička zajmowała z ciotką wyjścia.

szyczku jakieś butelki i paczki, koń­
cząc dysputę z kuzynem.

— Inteligencja powinna się uczyć 
metod walki od proletariatu — mówił 
zmatowanym głosem Obtulski. — 
Wszelkie polepczenie bytu można so­
bie wywalczyć tylko siłą i bezwzględ­
nością.

— To racja — przytaknęła ciotka 
panny Solnickiei. nawpół sparaliżowa­
na staruszka, która się z fotela ruszyć 
ledwo mogła. — Gdybyśmy tak, jak 
Zbigniew mówi, działali solidarnie i 
bezwzględnie, inaczej by sie z nami li­
czono Teraz wszystko tylko dla clia- 
mów.

Panna Zofja, która już niejednokrot­
nie słyszała te dysputy, zwróciła się 
do Obtulskiego.

— Czemu pan się z nami kiedy nie 
wybierze na nasz zagonek? Mógłby 
pan sobie na jedno popołudnie waka­
cje zrobić.

Obtulski potrząsną.! przecząco gło­
wą.

— Codzień mam lekcje. Teraz na­
wet w niedzielę.

— No, ale już niedługo. W Zakopa­
nem pan wypocznie.

Obtulski był poważnie chory na płu­
ca i wybierał się na całą zimę do Za­
kopanego, gdzie miał zapewnione 
miejsce w Olszy. Dlatego nabrał na 
wakacje tyle lekcji, ile mógł. Wyglą­
dał jak cień, bo w dodatku głodził się

jeszcze, żeby jaknajwięcej pieniędzy 
wziąć do Zakopanego. Panna Zofja 
współczuła mu serdecznie i z więk­
szym może niepokojem myślała o jego 
kuracji, niż on sam.

— W Zakopanem to już pan nie po­
winien nic robić.

— Zacznę się uczyć, bo dotychczas, 
to nanrawdę. wgdv nie miałem czasu. 
A jakbym jedną, dwie godziny lekcji 
znalazł, toby mi także nie. zaszkodzi­
ło. Przecież ja właściwie chory nie je­
stem, tylko trochę osłabiony. Wiec 
nadzwyczajnych wypoczynków mi nie 
trzeba.

— Możemy iść — odezwała się pan­
na Jadwiga, owinąwszy swój koszyk 
tak misternie papierem, że zrobił się 
z tego elegancki pakunek.

Na schodach Obtulski znów wró­
cił do swego ulubionego tematu.

— My wszyscy mamy zamało ego­
izmu klasowego.

— Czyż egoizm może co stworzyć, 
— odezwała się niepewnym głosem, 
panna Zofja.

Obtulski uśmiechnął się i wzruszył 
nieznacznie ramionami. W geście tym, 
malowała się bezbrzeżna pogarda dla 
panieńskiego sentymentalizmu.

— Tylko egoizm jest twórczy, — 
dorzucił wyzywająco.

Był podniecony i ciągnęło go do 
dyskusji. Ale panna Zofja już nic na

jego uwagę nie odpowiadała i to prze­
cięło rozmowę.

— Stawiam tramwaj, — wykrzy­
knęła, kiedy wyszli przed bramę. Pan 
w którą stronę?

— Na Wiejską.
— No doskonale. Jedzie pan z na­

mi. Miłego ma pan ucznia?
— Hebes. Ma trzy poprawki. Syn 

paskarza. Spóźnię się dziś o kwadrans 
na lekcję.

— Dlaczego?
— Bo wczoraj, jak wychodziłem, 

zatrzymał mnie jego ojciec i kwadrans 
musiałem z nim rozmawiać.

•— To pan to wlicza w lekcję?
— Ma się rozumieć. Ja sprzedaję 

mój czas. Nie ma sensu, żebym go od­
dawał zadarmo. Gdyby cała inteligen­
cja postępowała tak, jak ja, to nie 
bylibyśmy wydziedziczeni. Tak, trze­
ba się od chamów uczyć, —x ciągnął 
coraz bardziej podniecony Żadnych 
ustępstw, żadnego sentymentalizmu, 
żadnej delikatności! Do czego mam 
prawo, to święte! Cały świat może się 
walić, a ja nie ustąpię!

I groźnie wymachując pakietem 
panny Solnickiej, zerwał się z ławki, 
żeby ustąpić miejsca, jakiejś zażyw­
nej, czerwonej jak burak damulce, 
0 wyglądzie, który w żadnym razie 
nie zdradzał przynależności do inteli­
gencji. w

v 0« u, e,
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Z POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ
Na galerji.
— Ciekawym, dlaczego tych dwóch panów 

dostało niespodzianie spazmatycznego śmie­
chu?

— Gdyż nagle uszłyszeli, iż referent komi­
sji budżetowej przewidział dochód teatrów 
miejskich w kwocie 4.236,890 zł, i 2 grosze,

— A dlaczego jeszcze dwa grosze?
Aby każdy z Magistratu mógł wtrącać do 

teatrów swoje dwa grosze.,.

Ponadto; Powrót
Henia Domańskiego 

na naszą scenę.
oraz występy artystów:

St. Ossorji 
Brochockiego

schody prowadzące do bocznej galerji, 
skąd do wnętrza kościoła. Łupem 
świętokradców stały się następujące 
przedmioty, umieszczone w taberna- 
culum wielkiego ołtarza: puszka dla 
przechowywania komunikantów, teka 
z melchiredechem (półksiężyc) do 
wkładania Hostji św. oraz puszka me­
talowa, srebrna, pozłacana. Melchire- 
dech był złoty, wysadzony rubinami. 
Ogólna wartość skradzionych przed­
miotów wynosi 850 zł. Świętokradcy 
wyszli z łupem tąsamą drogą.
Wieść o świętokradztwie wśród przy­

byłych na pierwszą Mszę Św. t. zw. 
Roraty, wywołała przygnębiające wra­
żenie, Nabożeństwa poranne oraz su­
mę odprawiono przy bocznym ołtarzu. 
Na miejsce zbrodni przybyła policja I 
komisarjatu oraz przedstawiciele u- 
rzędu śledczego. Pozostawione ślady 
zdjęto za pomocą odcisków daktylo- 
skopijnych. Dalsze dochodzenie usta­
liło, że świętokradcy zostali spłosze­
ni.

(ul. Mokotowska Na 73)
Telefon 66-26

niechybnie słuchaczy i da im wysokie 
zadowolenie. Osoby żądne wzroko­
wych przyjemności będą mogły podzi­
wiać stosy (przygotowanych już) wień­
ców i kwiatów, ucieszy je też z pew­
nością i widok artysty, w chwili, gdy 
mu świat muzyczny i społeczeństwo 
okładają hołd należny talentowi i pra­
cy* st n.

— Dlaczego .Magistrat ma prosić dopiero 
teraz Rząd o przejęcie Opery i pokrycie nie­
doboru tegorocznego w kwocie 2.124.090 zł.

— Bo Rząd już raz odmówił subsydjum dla 
Opery w kwocie 500.000 zł. a nadto chwila 
obecna jest najstosowniejsza, bo właśnie 
Rząd cały budżet Państwa zredukował o 500 
miljonów,

— Kto będzie w Sejmie za subwencją dla 
Opery i kto ma dla niej największe zrozu­
mienie.

— Tylko Wyzwolenie, gdyż posiada w Sej­
mie swój chór mieszany, który, jak wiadomo, 
najładniej śpiewa w czasie uchwalania refor­
my rolnej,

— Dlaczego pan się ciągle śmieje?
— Jak ja się niemam śmiać, skoro słyszę, 

że Rada Miejska wzywa Magistrat jeszcze 
raz, ażeby opracował nowy statut teatrów.

— No to i cóż?
— Czy pan wie, ile z tego dotąd jest maku­

latury? A ja mam fabrykę papieru.

— Gdzie pojechał na stały urlop dyrektor 
R ostko wski?

— Czy ja wiem? Ma gdzie wybierać,
w naszych teatrach jest tyle dekoracji z świe- 
żem powietrzem. Růstán
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UCIECZKA WIĘŹNIÓW 
W CZĘSTOCHOWIE

Wczoraj około godz, 3 i pół w no­
cy drogą wybicia otworu w murze celi 
więziennej, z aresztu przy Magistra­
cie w Częstochowie w III Alei uciekłii 
6 więźniów, pozostających pod śledz­
twem, a oskarżonych za napady ra­
bunkowe i kradzieże- Zygmunt Bier­
nacki, lat 30, z Warszawy; Władysław 
Czernik, lat 25 z Ząbkowic; Piotr Ju­
da, lat 21 ze wsi Jaworznika (pow. 
Będziński). Kazimierz Stanik, lat 2C 
z Częstochowy; Mieczysław Kuchar­
czyk i Stefan Bebło.

Wszyscy byli w ubraniach cywil­
nych, uciekli na ul. Jasną i rozbiegli 
się w różnych kierunkach, W 20 mi­
nut po ucieczce straż więzienna 
wszczęła alarm i przy pomocy policji 
zarządziła natychmiastowy pościg. W 
wyniku pościgu około godz, 6-ej rano 
ujęto na krańcu miasta dwóch zbie- 
głych więźniów: Kucharczyka i Be- 
.bło. Dalszy pościg trwa.

STARUSZKA POD SAMOCHODEM
Na rogu ul. Krakowskie Przedmieście i No­

wego Zjazdu samochód prowadzony przez 
kierowcę Józefa Szymańskiego przejechał 
przechodzącą przez ulicę 80-letnią Marjaanę 
Strawińską (Browarna 11). Lekarz Pogotowia 
stwierdził powikłane złamanie prawej nogi, 
oraz złamanie lewego ramienia i przewiózł 
staruszkę w stanie ciężkim do szpitala św. 
Rocha.

RUCH WYDAWNICZY
Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska (z cza­

sów panowania Jana Kazimierza, Michała 
Korybuta i Jana III-go, od 1656 do 1688) 
przejrzał i wstępem i spisem rzeczy opatrzył 
dr. Zygmunt Węclewski, Poznań, Wielkopol­
ska Księgarnia Nakładowa Karola Rzepeckie­
go, 1926, w formacie 4°, stron 245 i 17 spi­
sów.

Wydanie to, ozdobne i illustrowane, Pa­
miętników Paska jest oparte, na pierwotnem 
wydaniu Edwarda hr. Raczyńskiego z r. 1836 
z rękopisu w jego księgozbiorze zachowa­
nym, opracowanem następnie starannie przez 
wybitnego uczonego prof. Zygmunta Węclew- 
skiego w r. 1877, a obecnie przedrukowanem 
z przedmową wyjaśniającą dra Zygmunta Ce- 
lichowskiego.

Obecne wydanie, pod każdym względem 
bogato uposażone, bardzo ładnie drukowane 
na dobrym papierze, ozdobione jest około 
setką rysunków, w szczególności wielkimi i 
sławnymi rysunkami świetnego rytownika 
Jana Lewickiego.

Książka ta, zawierająca jeden z najpięk­
niejszych utworów naszego piśmiennictwa, te 
nigdy nie starzejące się Pamiętniki Paska, 
które podziwiał Mickiewicz a po nim wszy­
scy, a zarazem wydana z rysunkami, na któ­
re patrzy się z największem zajęciem, książ­
ka żywa, rozbudzająca myśli, nad wyraz mi­
ła, będzie w tym roku jednem z najpiękniej­
szych wydawnictw gwiazdkowych,

Stanisław Zakrzewski, Bolesław Chrobry 
Wielki, Lwów-Warszawa-Kraków, Wydaw­
nictwo Zakł, Nar, im. Ossolińskich, sir. 438 
z 40-ma rycinami. — Całość życia i dziejów 
Wielkiego Króla, opracowana przez znakomi­
tego historyka, profesora Uniwersytetu Lwow­
skiego, jest próba odtworzenia, w rocznicę 
900-tną, w sposób naukowy, na gruncie za­
mierzchłym, tego okresu wiekopomnie twór­
czego z naszej przeszłości.

Zapomocą interpretacji i umiejętnego ko­
rzystania ze źródeł, potrafił prof. Zakrzewski 
dokonać rewizji wielu fałszywych lub niedość 
jasnych sądów o Bolesławie i przyczynił się 
wyświetlenia lewiu dotąd ciemnych kwesty}, 
dotyczących osoby Chrobrego i jego czasów.

Wdzięczność należy się autorowi za podję­
ty trud i wdzięczność Wydawnictwu Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich, które podjęło 
się ogłoszenia dzieła prof. Zakrzewskiego dru­
kiem, aby w ten sposób przyczynić się rów­
nież do uczczenia 900-nej rocznicy koronacji 
Chrobrego. O pietyźmie dla rocznicy ze stro­
ny Wydawnictwa świadczy nienaganna szata 
zewnątrz książki, liczne ilustracje na kredo­
wym papierze, mapa dołączona do dzieła 
wogóle całość bardzo staranna. Dla history­
ków i dla całego oświeconego ogółu jest to 
książka której oczekiwano.

Stanisław Aleksander Boleścic-Kozlowski. 
Czasy Świętego Stanisława Biskupa Krakow­
skiego i Bolesława Śmiałego Króla Polskiego, 
Warszawa 1922, Skład główny w księgarni 
Gebethnera i Wolffa, str. 132, studjum histo­
ryczne o śmierci Św. Stanisława, tem zda­
rzeniem tajemniczem, które zawsze najbar­
dziej poruszało umysły badaczów naszych 
dziejów.

Dr. Teofiï Tomicki, adwokat w 
sklej Hucie, Słowiańskie Rzeki w — 
Kraków, w Drukarni Uni w. Jag., str. 228, stu­
djum oparte na imiennictwie geograficznem.

Dziś, poniedziałek, 14-go grudnia, Dyo- 
skara i Herona M. m. Wschód słońca o g. 7 

’ m. 36, zachód o g.' 3 m. 25, Długość dnia g.
7 m. 49, ubyło g. 8 m. 55. Wschód księżyca 
o g. 5 m. 26 rano, zachód o g. 2 m. 57 pop.

Jutro, wtorek, 15-go grudnia, Walerjana i 
' Ireneusza M. m.

STAN POGODY
) (Według danych P. I. M.)

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
, w Warszawie 1.8. W Zakopanem rano 

chmurno, temperatura — 3, najniższa — 4, 
najwyższa — 1, szata śnieżna bez zmian.

W. dniu dzisiejszym: Lekki mróz, zachmu­
rzenie duże, przelotne opady śnieżne, zwła­
szcza na północo-wschodzie kraju, umiarko- 
wane wiatry zachodnie i północno-zachodnie.

i JUBILEUSZ OBSERWATORJUM
Wczoraj o godz. 12-ej w południe odbył

■ się w auli Głównej Uniwersytetu uroczysty
• obchód stulecia istnienia Obserwatorjum War-
■ szawskiego, na który przybyli przedstawiciele 

nauki, wychowańcy Szkoły Głównej oraz za-
■ proszeni goście. Na podwyższeniu zajęli
• miejsca: p. p. dziekan wydziału filozoficznego 

U. w. prof. Hryniewiecki, prof. Jablczyński, 
Zalewski, ks. prałat Szlagowski, dyr. Demby, 
dr. Jezierski i inni.

Zebranie zagaił J. M. Rektor. U. W, dr. 
Pieńkowski, poczem kolejno przemawiali: pp. 
prof. Żurawski w imieniu Akademji Umiejęt­
ności, Dickstein imieniem wychowanków 
Szkoły Głównej i Tow. Matematyków, dr. 
Witkowski imieniem Obserwatorium Krakow­
skiego, Dobrowolski imieniem Państwowego 
Instytutu Meteorologicznego, inż. Strzeszew- 
ski imieniem Towarzystwa Miłośników Astro- 
nomji, Zofja Makowska imieniem słuchaczów 
Astronomii. Następnie p. prof. Kamieński, dy­
rektor Obserwatorjum Warszawskiego wy­
głosił prelekcję na temat Astronomowie pol­
scy a nauka świata, streszczając dzieje astro­
nomów polskich i ich prace od Kopernika po­
cząwszy aż do czasów obecnych. W zakoń­
czeniu uroczystości prof. Hryniewiecki odczy­
tał szereg depesz z życzeniami nadesłanych 
nod adresem Obserwatorjum z różnych stron 
kraju.

GWIAZDKA DLA KORPUSU OCHRONY 
POGRANICZA

Polski Biały Krzyż uprasza szkoły oraz o- 
soby prywatne, które zadeklarowały worecz­
ki oraz dary na gwiazdkę dla Korpusu O- 
chrony Pogarnicza, aby złożyły je w Polskim 
Białym Krzyżu do dnia 18-go b. m., gdyż w 
tym terminie ma odejść ostatni transport da­
rów dla Korpusu Ochrony Pogranicza.

Dary należy składać w Polskim Białym 
Krzyżu, Ś-to Krzyska 5, w godz. od 10-ej do 
8-ej wieczorem.

WAŁ MIEDZESZYŃSKI
. Saska Kępa otrzymała wreszcie odpowied­

nią komunikację z dzielnicami położonemi w 
centrum miasta, a to w związku z otwarciem 
odbudowanego do połowy szerokości mostu 
ks. Poniatowskiego i wybrukowaniem na 
przestrzeni około 1 i pół kilometra wału 
Miedzeszyńskiego od mostu ks. Poniatowskie­
go do końca plaży Kozłowskiego.

Jako jedyna arterja komunikacyjna dla Sa­
skiej Kępy, wał ten od szeregu lat wymagał 
urządzenia jezdni i chodników. Należałoby 
obecnie zabrukować go od wału Gocławskie- 
go. Wówczas dopiero Saska Kępa uzyskała­
by należytą komunikację podczas deszczów, 
odpowiednie zaś tereny mogłyby być rozpar­
celowane i zajęte pod budowę szeregu will. 
Jezdnię wału wybrukowano kamieniem 
nym, na całej zaś jej długości ułożono 
nowy chodnik,

OSTRZEŻENIE
Otrzymaliśmy list następujący: 
W Warszawie odwiedza mieszkania 

witne p. Janina Wolska, proponująca

Koncerty i Opera 
Jubileusz Henryka Melcera

Pianista Józef Turczyński zagrał 
sobotę recytal w tej samej imprezie, 
o której pisaliśmy niedawno, ujemnie 
oceniając niedość poważne sposoby 
reklamowania swych klijentów. Kon­
cert sobotni zrehabilitował firmę do 
pewnego stopnia, bo i osoba koncer- 
tanta i rezultat artystyczny całej pro­
dukcji i stanęły w tym wypadku,zupeł­
nie ponad okolicznościami towarzy­
szącemu Turczyński, jak wiadomo, 
cieszy się uznaniem i sympatią, robi 
programy zajmujące, ur<? je zastoso­
wać do swego rodzaju gry, nie prze­
ładowuje modernistycznemu rzeczami 
swego repertuaru i nawet dość szczę­
śliwie wybiera te rozmaite dziwadeł- 
ka zagranicznych magasins de nou- 
vauté. Zeszło się też sporo zwolenni­
ków artysty i przyjaciół, sala była 
wypełniona słuchaczami. Nieco przy­
długą Sanotę Schuberta wplótł mię­
dzy Bacha-Busoniego a utwory Szo­
pena; nieco zaś pesymistyczna zakoń­
czył koncert Mefistofelesowskim wal­
cem Liszta. Ale Sonata umie się prze­
dziwnie uśmiechać do słuchaczy zwro­
tami swemi melpdyjnemi; nawet, gdy 
zacznie się tu i owdzie rozgaoywać 
trochę zaszeroko, to trzeba jej wyba­
czyć. Bardzo pięknie grał Turczyński 
utwory Szopena, ma dla nich specjal­
nie ładny ton i znacznie wię­
cej wyrazu niż dawniej, chwi­
lami unoszą go nawet jakieś porywy 
siły odzyskane jakoby z powrotem. 
Słowem, umie słuchacza utrzymać w 
zajęciu, doprowadzić w’ końcu do wra­
żenia i złożyć mu dłonie do gorącego 
oklasku.

Niedziela jak zawsze obfitowała w 
produkcje. Rano, udatny koncert 
uczniowski solistyczno-orkiestralny w 
Konserwatorjum, a jednocześnie po­
ranek Wagnerowski w Filharmonji z 
p. Zboińską i p. Sowilskim, wobec 
bardzo licznego audytorjum i z powo­
dzeniem całkowitem. Popołudniu, pe­
łen sukcesu występ p. Goldberga mło­
dego uzdolnionego skrzypka i p. Ty- 
pografówny pianistki, uczennicy Jó­
zefa Śliwińskiego. Sam mistrz dyrygo­
wał koncertem Rubinsteina, granym 
przez młodą osobę z niezaprzeczenie 
dużym talentem, jakkolwiek i z tremą 
niemniejszą, miejscami psującą dobre 
zamiary wykonawców. Tak było w 
salach koncertowych,

W teatrze Wielkim dawano popo­
łudniu Fausta, w którym lwowska ar­
tystka . Helena Lipowska śpiewała 
Małgosię, wdzięczne to zadanie speł­
niając ku swej zupełnej chwale. P. Li­
powską powinna opera warszawska 
sprowadzać na gościnne występy 
częściej, takie zastrzykiwanie eliksi­
ru młodości, wyjdzie z pewnością na 
korzyść naszej instytucji cierpiącej 
chwilowo na anemję.

Jubileusz Melcera odbędzie się w 
całej okazałości swojej we -środę. 
Weźmie w nim udział przedewszys t- 
kiem sam jubilat, pod którego dyrek­
cją zostanie wykonany wstęp do 
„Marji jego kompozycji. Słynny Kon­
cert e-moll będący taksamo przed­
miotem jubileuszowego uczczenia jak 
jego autor, stanowi drugi numer bo­
gatego programu. P. Helena Ottawo- 
wa niegdyś uczennica Melcera a obec­
nie we Lwowie pianistka na stanowi­
sku naczelnem, zjeżdża do Warszawy, 
aby wykonać * tenże koncert. Pani 
Benzefowej również uczennicy Melce­
ra, przypadają do wykonania utwory 
fortepianowe bez orkiestry. Świetnie 
będzie reprezentowany dział wokal­
ny. B:orą w nim udział panie Zboińską 
i Argasińska, Fotygo i Wermińska o- 
raz pp. Janowski i Tokarski. Taki 
program interesujący, nie przeciążony 
do zbytku, lecz w miarę obfity, zajmie

KU CZCI
! REYMONTA

W Towarzystwie Literatów i Dzien­
nikarzy odbyło się wczoraj zebranie 
dyskusyjne, mające na celu skoordy­
nowanie zamierzeń polskich ludzi pió­
ra, zdążających do uczczenia zmar­
łych Mistrzów literatury Polskiej Że­
romskiego i Reymonta.

Zaga'one przez p. Konrada Olcho- 
wicza posiedzenie, umiejętnie popro­
wadził p. Władyeław Kłyszewski. 
Wśród ożywionej dyskusji, w której 
zabierali glos no. Bolesław Lutrański, 
mec. Józef Śliwowski, Irzykowski, 
Przewóska. Szerer i Czempiński. Za­
rząd zebrał sporo materjału, który 
przy dalszych obradach z innemi kor­
poracjami literackiemi nad tą sprawą 
przyczynić się mogą do pięknego nie 
banalnego uczczenia Żeromskiego i 
Reymonta.

Dużo o nrojekere wprowadzenia w 
życie wielkiej Akademji Polskiej ogni­
skującej w sobie wszystkich wybit­
nych literatów i ludzi pióra polskich, 
według nakreślonego planu przez Że­
romskiego mówił p. J. Śliwowski.

P. Boi. Lutomski podał projekt wy­
dania zbiorowej monologii Żeromskie­
go i Reymonta przez Tow. Literatów 
i Dzienmkarzy.

P. K. Irzykowski zaproponował u- 
mieszczenie na latarni morskiej na 
Helu tablicy z nazwiskiem Żeromskie­
go, oraz zasadzenia gdzieś w górach 
Śto-Krzyskich przez literatów pol­
skich ..Gaju Żeromskiego“.

P. Hiż zaprojektował by z inicjaty- . 
wy Towarzystwa Chłopi polscy usy­
pali Reymontowi kopiec na wzór 
końca Kościuszki.

P. Jan Czempiński przedstawił 
wniosek wedle którego Tow. Litera­
tów i Dziennikarzy powinno opraco­
wać żywoty obydwóch wielkich pisa- ’ 
rzy dla użytku szkół i szerokich 
warstw.

P. Szerer podniósł myśl wydania 
książki wyjaśniającej nić przewodnią 
oraz myśli zawarte w Przedwiośniu.

Wszystkie te proiekty, jak za zna - 
czono będą stanowiły temat narad 
zogniskowanej we wspólnym komite­
cie wszystkich ugrupowań literackich 
akcji mającej na celu uczczenie 
romskiego i Reymonta.

sezonu, 
cieszy sia gigantyczna arcydzieło franc, prod.

DWAJ MALCY I
3 a er je — 21 aktów — ■ w jednym programie« Js

PRAWO I SĄD

NI UCZCIWY LĘKASZ
Lekarz Komisji Poborowej w Mławie, dr. 

Antoni Kłossck skompromitował się bezpo­
wrotnie, dzięki obywatelskiemu stanowisku 
swego kolegi d-ra Józefa Zommera, który 
przewodniczącemu Komisji doniósł, iż dr. 
-Nossek namawia go do przyjęcia łapówki.

j _ Nieuczciwy lekarz proponował współpracu­
jącemu z nim dr. Zommerowi w imieniu kil­
ku poborowych po 1000 zł. od książeczki woj­
skowej, stwierdzającej niezdolność do służby.

^interpelowany w tej sprawie przez prze­
wodniczącego komisji dr. Kłossck nie przyznał 
etę do winy, dowodząc, iż chciał jedynie doś­
wiadczyć uczciwość d-ra Zommera.

Sąd Okręgowy w Mławie, do którego spra­
wa trafiła, skazał d-ra Kłosska na 3 miesiące 
więzienia, okazało się bowiem, że ci poboro­
wi, dla których oskarżony chciał wyjednać 
podpis drugiego lekarza, istotnie zabiegali o 
zwolnienie ze służby, gdyż chcieli wyjechać 
do Palestyny.

Pon-eważ sąd zawiesił doktorowi Kłossko- 
wi wykonanie kary na 2 lata, przeto Urząd 
Prokuratorski odwołał się do drugiej instan­
cji, żądając surowszego wymiaru sprawiedli­
wości.

Warszawski Sąd Apelacyjny pod przewod­
nictwem sędziego Żarskiego rozpatrywał spra­
wę ponownie i uchylił decyzję pierwszej in­
stancji co do zawieszenia wyroku. Dr. Kłossck 
będzie musiał karę odsiedzieć.

W roli głównej

RICARDO
CORTEZ
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OKRADZIONY W POCIĄGU
Między stacjami Żyrardowem a Radziwiłło­

wem do wagonu II klasy w pociągu Nr. 14, 
idącym do Warszawy dostał się jakiś opry- 
szek i, korzystając ze snu pasażerów, skradł 
wiszące futro męskie na tchórzach z pokry­
ciem czarnem sukiennem i kołnierzem wydro­
wym, wartości 2000 zł., należące do p. Nuty 
Komorowskiego z Warszawy.

ZWIĄZEK B. CHYROWIAKÓW
Po dokonanych w zeszłym tygodniu wy­

borach nowego Zarządu Związku b. Chyro- 
wiaków w Warszawie, instytucja ta wzno­
wiła swe tygodniowe zebrania. Zebranie ta­
kie odbędzie się w najbliższy wtorek, dn. 15 
b m. w lokalu Polskiego Tow. Radjo w ho­
telu Europejskim (wejście od pl. Saskiego) o 
godz. 8-ej wieczorem.

NIE GWIŻDŻ KOŁO DOMU 
Przechodzący przez bramę domu 

przy ul. Złotej fryzjer, 39-Ietni Jan 
siński, będąc zadowolony, że wkrótce 

ki się zwiększą z powodu karnawału i____
cia razury do godz. 9-ej wiecz., gwizdał so­
bie. Nie spodobało się to widocznie dozor­
cy tegoż domu Józefowi Kondrowskiemu, 
który czując oddawna nienawiść do Skrze- 
sińskiego, wybiegł ze swego mieszkania i u- 
zbrojony w rurkę żelazną do gazu, zadał nią 
cios w głowę fryzjerowi, wykrzykując: „Ach, 
ty golibrodo!“. Napadnięty, broniąc się, u- 
derzyl krewkiego „mistrza mioíty“ pięścią w 
nos.'. wykrzykując: „Ach, ty krzywoprzysięz- 
co! . Na alarm nadszedł posterunkowy 12-go 
komisariatu, Svlwester Lis, który «prawców 
zakłócenia spokojí; publicznego zaprowadził 

__ ____  _____ . do 8-go k omisariatii, gdzie sporządzono pro- 
wycięli szybę W oknie I V4*.61, Ra",onťííío Skrzesińsktego opatróył 
! drogą dostali «ię aalSat”" W

pry- 
------ , r--r-—,-t— naby­

cie za złotego, jakieś wychodzące w Bydgo­
szczy pisemko p. t. „Znak Czasu”, wraz z 
dwiema broszurkami, oświadczając, że do­
chód przeznaczony jest na cele misyjne 
chrześcijańsko-katolickie. Cele te jednak nic 
wspólnego z katolicyzmem nie mają i są naj­
widoczniej robotą metodystów. P, Wolska 
okazuje upoważnienie do zbierania ofiar, wy­
dane przez p . Teodora Willa Nr. 3898, po­
świadczone rejentalnie.

ŚWIĘTOKRADZTWO
Wczoraj, dnia 13-go b. m. wśród 

mieszkańców Powiśla rozeszła się 
wiadomość o zuchwałej zbrodni, świę­
tokradztwa, dokonanej w kościele fil­
ialnym Najśw. Rodziny przy ul. Siem- 
ca nr. 7.

Według zebranych na miejscu in­
formacji szczegóły świętokradztwa są 
następujące:

Około godz. 6 rano kościelny Mac­
kiewicz, po otworzeniu świątyni, za­
uważył ślady gospodarki zuchwałych 
zbrodniarzy. Ustalono, że święto­
kradcy weszli na dach budki stojącej 
obok kościoła, ‘ ” 
kościelnem i tą

PROGRAM
KONCERTÓW RADIOFONICZNYCH 

Wtorek, 15 grudnia.
WARSZAWA 380 m. Gcdz. Í8.03—19.30.

\X'*eczór iryzyk: skandynawskiej.
BERN 332 m. Godz. 16.83—17.30 i 20,00— 

22.30. Koncerty,
BARCELONA 325 m. Godz. 19,50—19.50. 

Koncerty. 23,00—24.00. Transmisja koncertu.
LONDYN 365 m. Godz. 17.15—19.00. Kon­

cert muzykalno-wokalny. 20.90. Sygnał czasu 
z Big-Ben 21.C0—23,00 Wieczór rozmaitości. 

123.00. Sygnał czasu z Greenwich, 23,15—300, 
! Muzyka rozrywkowa,
! RZYM 425 m. Godz. 18.00—1830. Jazz­
band. 20,40, Wieczór lekkiej muzyki. 22.30— 
Jazz-band.

FRANKFURT n M. 470 m. Godz. 16,30— 
18,00. Najnowsze tańce amerykańskie. 21,45. 
Wieczór pieśni Elżbiety Kandt.

BERLIN 550 m Godz. 16,30.—18.00, Kan- 
ceri muzykalno-wokalny, 20.30—22.00. Wie­
czór rozmaitości.

ZURCH 515 m. Godz. 17.00. Koncert orkie­
stry. 20.15. Koncert orkiestry;

WIEDEN 530 m. Godz. 16.15. Koncert oper 
Masseneta. 19.30. Transmisja z opery wie­
deńskiej .Fidelio".

PRAGA 550 m.‘Godz. 17.00—18.00, 20.00, 
21.00. Koncerty.

DA VENTRY 1600 m. Godz. 16,15—30.00. 
Transmisja londyńska.
(Program dzisiejszy w wydaniu wczoraszem).

Orkiestra symf. pod kier. 
FURMAŃS KIEGO.

Janiny Kulikowskiej



4 WARSZAWIANKA Nr. 343

MEBLE 
WYPRZEDAJĄ: Kre­
densy, szafy, stoły 
krzesła, łóżka, otoma­
ny; komplety: stołowe, 
sypialne, salony w 
wielkim wyborze po 
cenach najtańszych i 
na najdogodniejszych 
warunkach t y 1 k o u 
Aleksandra, Marszał­
kowska 108. 2121

SKŁADAJCIE 
OFIARY

NA BEZDOMNYCH 
■BKOMMI

MEBLE
Solidne wyorzedaje 
najtaniej. Wybór wiel­
ki. Życzącym na raty 
„JULJAN“ Szpi­
talna 4, pierwsze 
piętro front._________

MEBLE 
rozmaite, wybórwielki. 
Wyprzedaje najtaniej 
Życzącym na raty

„l N T E X i M“ 
Ś-to K rżysk a 35 
w podwórzu parter.

2112
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CZY JESTES CZŁONKIEM LO-PP. 
i II®F J
Ogłoszenia do „Warszawianki“ przyjmuje 
Administracja (Marszałkowska 140. teł. 142-67) 
od 9-ej rano do 9-ej wiecz., jak również Od­
działy Administracji w Katowicach, Krakowie, 

Lwowie, Poznaniu i Wilnie.

_________TEATRY

MUZYKA
MIESIĘCZNIK 

pod redakcją Mateusza Glińskiego.
Cena Zł. 1.50.

Nr. 10 (Październikowy) zawiera prace; 
G. d’ANNUNZIO M. GLIŃSKIEGO. 
Z. JACHIMECKIEGO. T. JOTEYKI. 
W. LANDOWSKIEJ, K. SZYMANOW­
SKIEGO. A, WIENIAWSKIEGO. 
A, WEISSMANNA i inn. oraz obszerny 

dział bieżący.

Dziś w teatrach miejskich
w WIELKIM „Traviata"

w NARODOWYM «Lampka oliwna“

w LETNIM „Gdybym chciała“
w BOGUSŁAWSKIEGO

„Intryga i miłość”

„GRFNOBLE“ 
poleca rękawiczki, poń­
czochy, skarpetki. Mar­
szałkowska 118. 1827

GRAMOFONY 
bezttbowe, koncerto­
we oraz płyty najnow­
szych nagrań w wiel­
kim wyborze, poleca: 

. ..TECHNOMAR"
Zielna Nr. 31. Ceny 
przedświąteczne naj­
niższe. Warunki do­
godne. 1857

GRAMOFONY
płyty, mandoliny, gi­
tary, skrzypce, wszel­
kie części rowerowe, 
galanterja tanio „Uni­
wersał" M. Trzaska, 
Złota 25. 1938

MUSZYNY 
do szycia znane ,,Kas­
przyckiego" z apara­
tem do haftu. Spłata 
w 12 ratach. Poleca­
my tanio. The Kas­
przycki Company.War- 
szawa, Marszałkowska 
Nr. 153. Chłodna 28, 
telef:., 104-51, 113 51 
Prowincja może zama- 
wiać listownie 2094

OSTATNIE 
modele. Palta fokowe, 
pl szowe, fantazyjne 
radio z futrem we 
wszystkich kolorach 
275—330 Futrzane 440, 
kastorcwe, zamszowe, 
z futrem 150. Najmo­
dniejsze kraty 85, we. 
lurowe 60. Wyprzedaż 
letnich za pół ceny, 
Br. Unkiewłcz, Hoża 
54 - 2. 2087

MAGAZYN
bławatny, Skład płó­
cien. Dział materiałów 
męskich K. Czapski, 
Marszałkowska 109,róg 
Chmielnej. Ceny kon­
kurencyjne. 1675

PALTA 
na watolinie, jesionki, 

garnitury poleca 
ŽWAN et GRANKE 
Zórawia 31. Udzielamy 
kredytu. Ceny niskie. 

1934

WEŁNY
na suknie, kostiumy, okrycia i mundurki. 
Podszewki. Watoliny, Satyny na kołdry. 
Chustki wełniane. Kapy serwety pikowe i go­

belinowe. F lane le ty, barchany.
PŁÓTNA

madapolamy, batysty, opale, nansuki, obnisy. 
ręczniki, prześcieradła. Najtaniejl Antoni i Bo­
lesław Nawara, Chmielna 35, przy Marszał­
kowskiej. 2191

SZKŁA I DO WYROBUW TECHNICZNYCH

H. SZEFTEL, graniowa

Reperacja diamentów, _2029

— Początek o godz. 8-ej wieczorem. — TEATR MAŁY

/-Wielki. Dziś wiecz. o 8-ej dawno nie grana 
Vérdiowska „Traviata" z udziałem w rolach 
głównych pp. Mechówny, Dobosza i Wiś­
niewskiego. Dalszą obsadę stanowią po. Tra­
cewska, Szternówna, T~ .uski, Morlacchi, 
Tvo, Szepietowski i Sztem. W 2-im akcie 
tańce układu p. Zajlicha. D ~—*uje p. Adam 
Dołźycki.

Jutro, we wtorek „Bal Maskowy“, we śro­
dę efektowne przedstawienie baletowe.

Narodowy. Dziś mistyczny dramat Zega­
dłowicza p. t. „Lampka oliwna" w reżyserji 
J. Węgrzyna w głównych rolach pp. Bed­
narczyk, L. Pancewiczowa, J. Węgrzyn, St, 
Jaracz i M. Myszkiewicz.

< Letni. Dziś w poniedziałek i jutro we wto­
rek ostatnie dwa razy ukaże się świetna kom. 
„Gdybym chciała" w idealnej obsadzie.

W środę wchodzi na renertuar teał-u Let­
niego ciesząca się niezwykłem powodzeniem 
na wszystkich scenach europejskich kom. 
„Bitwa pod Waterloo". Ostatnio grana w te­
atrze Reinharda w Berlin'e z ogromnym suk­
cesem. Główne role wykonają A. F :rtner, 
Brydzińska, Chaveau, Lenczewski, Walter i 
Skonieczny.

„ŁADNA HISTORJA“
Mały zapełnia się codzień na czarującej 

„Ładnej Historji“ koncertowo granej przez pp. 
Malicka. Czaplińską, Maszyńskiego i Wę­
gierko w rolach naczelnych.

W pełnych próbach scenicznych, pod kie­
runkiem reżysera Nowakowskiego niezmier­
nie interesująca komedia Sachy Guitrego „Mój 
ojc.ec miał rację". W rolach głównych pp. 
Siennicka, Leszczyńska, Stanisławski i War- 
necki.

Eldorado (Hoża 29). Dziś i codziennie nie­
słabnąca w powodzeniu rewja „Bo to. nie 
jest wszystko iedno...“ Początek o godz. 7.15 
i 9.15,

Kino-Teatr SPLENDID, Niecała 6. !
pocz. o 5-ei

DZIŚ PREMJERA p. t.
w0 tzem marzą kobiety”

Nad program farsa 2 akt.
PRZEGLĄD TYGODNIOWY FOXA

Na scenie występy humorzysty p. Wł. Lina.

TEATR POLSKI Î
öz:s !

„LOJALNOŚĆ" I

Polski gra codzień niezmiernie zajmującą 
sztukę Galsvorihy’ego „Lojalność".

[TEATR „PERSK.E OKO" Now* Świat 63 [ 
Oz ś po raz 64

2 przedstawienia 7.15 ’ 9.30 w.
„OD A DO Z“

Wielka rewia w 2 aktach 32 obrazach

SKŁADAJCIE OSZCZĘDHOSCI
Nb Vzyimjcl* bî?vî Uf '-'f L* r-reł* ■MZt.rid.'wfrJ sy Kasi ?
Oszczędności. Wszystkie Urzędy Pocztowe w Państwie przyjmują wkłady i wydają 

książeczki oszczędnościowe.

POCZTO «ÆJ KASY OSZCZĘDNOŚCI
Wkłady oprocentowane w stosunku 9 orne, (dziewięć złotych od stu rocznie). Wła­
ściciel książeczki może w każdym Urzędzie Pocztowym podnosić bezzwłocznie sumy do 
50 złotych dziennie. Wyższe sumy podnosić można w Urzędach Pocztowych po przesłaniu 
do PKO w Warszawie. Jasna 9, wypowiedzenia ze wskazaniem Urzędu Pocztowego, który 
wypłatę ma uskutecznić. Kasy PKO w Warszawie wypłacają bezzwłocznie sumy bez ograni­
czenia ich wysokości. Właściciel książeczki żadnych podatków z tytułu posiadanych 
oszczędności lub pobieranych procentów nie płaci. Korespondencja z PKO wojna jest 

od opłat pocztowych. 465
NAJNIŻSZY WKŁAD NA KSIĄŻECZKĘ OSZCZĘDNOŚCI WYNOSI JEDEN ZŁOTY

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
CENTRALA W WARSZAWIE KRÓLEWSKA 5, 

oraz jego oddziały załatwia wszelkie operacje bankowe

Bank Gospodarstwa Krajowego przyjmuje na książeczki wkładki oszczędnościowe jak 
również gotówkę na asygnaty kasowe na okaziciela. Bank sam płaci podatek rentowy 
zaś za zwrot wkładek oszczędności i spłatę procentu gwarantuje Strarb Państwa

Bank Gospodarstwa Krajowego emituje 8%—owe listy zastawne opiewujące na złote 
w złoc:e, które nibywać można po kursie giełdowym w Centrali i wszystkich oddziałach.

POSZUKUJĘ 
osoby z KRESÓW 
lat średnich, b. muzy­
kalną do dwóch dziew­
czynek 15 i 12 letnich, 
któraby opr cz muzy­
ki mogłaby też uczyć 
wszystkie inne przed­
mioty. Pobyt na wsi. 
Bliższe szczegóły li­
stownie. Ziemia' Wo­
łyńska, poczta Hóśzćża 
(koło Równego) 'w Bó- 
czanicy Hr. Á. Sta- 
rzeńska.

NAUCYHEL 
klas wvžszych gimna- 
zium humanistycznego, 
filo’og, przyjmie kilka 
godzin lekcyj prywat­
nych języka łacińskiego 
w godzinach popołu­
dnie wy c .Przygotowa­
nie do egzaminów ma­
turalnych, uzupełnianie 
wiadomości uczniów 
zaniedbanych. Złota 
65a, m. 20/ Od 6-ej do 
8-ej,

SKaBnaBOBBOI

PASZTECIARNIA

„GOPŁO“
Żórawia 26 pod no­
wym Zarządem poleca 
wszelkie potrawy w 
zakres sztuki kulinar­
nej wchodzące na miej­
scu á la carté i przyjmu­
je zamówienia do do­
mów. Obiady z 3 dań 
zł. 1.50. Kuchnia pod 
kierunkiem kuchmitrza 
Berlińskiego, 2030 
flBKHHKHHSHnB

POSZUKUJĘ 

POKOJU

z oddzielnym niekrę- 
pującym wejściem. Ce­
na do umowy. Oferty 
do „Warszawianki"

pod „J. M." Marszał­
kowska 140.

nie trudź ZE51^£l.F^u 

nadaremnie TRACISZ
S1 

PRACA będzie.
ZMARNOWANA. 

bogarniturod — 
KUFOM 

długa 50'
7?

ZA BRYLANTY 
PERŁY, ZŁOTO

PŁACI NAJS IMIENNI EJ

A. SEGAŁOWICZ
Marszałkowska Nr. 96.

2192

MA RATY& na dogodnych warunkach MANUFA­
KTURĘ. bieliznę, kołdry, jedwabie, fi­
ranki i t. p. oraz na zamówienia 2162Emaoow pieskie i oshbycia damskie 

Ä „BOBROPOl” DÄSO 23

CKACZOREK I CHĘCIŃSKI^ 
Sp z ogr. o dp. I

LUSTRA ■ ->-<■ ■ SZYBY
Zarząd i Składy: Watzzawa, ul. Hoża 41, tel» 111-52 

! Fabryka luster: Warszawa, ul. Hoża 50. : f—; 9
k HURT, CENY FABRYCZNE. DETĄL. 1

Firma egzystuje od 18ÖÖ r.

Warszawski kantor czyszczę* 
nla okien wystawowych, frote­
rowanie, sprzątanie biur odku­
rzanie msbli i dywanów elej«. 
trycznemi odkurzaczami

Opatrywanie okien na zimę.

M. MLECZEK
EMILII PLATER tër. 23, m. 2

TEL. 45-34, 475

FUTRA NA RATY 
zamówienie z długoterminowym kre­
dytem. PRZERÓBKI na najnowsze 
modele francuskie 1926 r. po cenach 

najniższych wykonywa znana 
PRACOWNIA KUŚNIERSKA 

Dzielna 5 m. 34 1978
fflUB ■MHHBnHBaBBORHB 
I SZYBY do okien. LUSTRA różne 

Szkło stołowe. Szkło techniczne. 
Djamenty do szyb.

i
Szlifiernia szkła. Podlewnia luster.

J. DUDALO S
Ul. Widok Nr. 26, telefon 34 - 07.™

PLACF 
w utućic 

wiedeńskiej blisko sta­
cji kolejowej do sprze 
dania na warunkach 
b. dogodnych. Wspa­
niała (15 minut) komu­
nikacja kolejowa i bu­
dującym się tramwajem 
Elektryfikacja iejsco- 
wa. Zgłoszenia War­
szawa. Moniuszki 7 
m. 3, w (?odz. 9—11 r, 
5—7 w. 1948
III HilHIBlIIIHII—ŁIOIU1

PRZEPISYWANIE
NA MASZYNIE

J. M -’dvis’ta. Chmiel­
na 25 m 9, I piętro, 
telefon 191 04. 1729

PROSBY: 
sądowe, podatkowe, a- 
dministracyjne, przepi­
sywanie na maszynach 
tłumaczenia najtaniej 
Biuro Marszałkowska 
107
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PORfiny i Srooki LFK^SKIF
Lecznica Związkowa

LEKARZY SP'-CJALSSTÖW 648 
dla przychodzących chorych. r»or^dv ze 
»všivší -Ich Mmt:I od <?odz. 9-cj rano

do^ß-ej w:ecz. Przy lecznicy zakład terapji 
fizykalnej (kwarc. Sollux. diatermia, masaże 
elektryczne, gabinet Rentgenologiczny. La* 

czenîe ra ’em. AnnLj/ Irorskle»
Szczepienie ospy codziennie od 10 do 11 r,

MARSZAŁKOWSKA Nr. 98
Róg, AL J^rozoliTisUlch 33, te!. 76-64

DrMr C7YSŁHW ALTFĘLO 
Choroby weneryczne, skórne, płciowe, 
niemoc płciowa. Telef. 407-55. ZIMni 
12 m. Przyjmuje od 11 — 1 Pp. 
od 5 — 8 w. 2158

I D* JńN AŁAPIN
Choroby weneryczne, skórne, promienie 

I Roentgena, niemoc płciowa, 10—2 po poł. 
Ii 5 8 wiecz. Niezamożnych 9—10 rano

i 7—8 wiecz. Królewska 31. Telef. 49-44.

0rme<Ł J. MER ENLENDER 
Chor, weneryczni I mnczodłclowe 
przyjm. do 91/» r« 1 — 2 i 3 — 5.1/» pp. A. JaroZOilmsNa I (róg Brackiej^ 1847

Dr*med- SCHOENMAN
Hortensja 3. m. 2, (okolica głównej 

poczty), tel. 36-77.
Niemoc płciowa, chor a sy wenerycz­
ne, skórne (włosów) badanie krwi.

Przyjmuje 9—2 pp. i od 5—8 wiecz.
Niezamożni uwzględniani. 2104

SZCZEPIENIE

SZKARLATYNY
metodą Dick'ôw codziennie od g. 4-7 pp„ 
w Instytucie Szczepienia Ospy d - ra 
T. STĘPNIEWSKIEGO. Zielna 11 m. 1. 
tel. 37-65. 2169

S KARLATYNĘ 
szczepi met. Dicków dr. WAS LEWSKA 

wszystkie szczepienia 10 zł. 
Marszał ows** m m. 6. teL 285-20. 

1-3 pp. i 5 7 w.2194

yr-ny Pracownia zębów sztucznych J. Złoi- 
nickicgo, Leszno 7, tel. 53-08 czynna 

od 9 do 21 bez przerwy. Przeróbki starych 
zębów i reperacje na poczekaniu 5 zł„ korony 
złote mosty 88 próby. Porada fachowa do 12 
w poł. bezpłatna. Członkom Kasy Chorych 
wykonywa się wszelkie roboty podług koszto­
rysu i na rachunek Kasy,

TEDV Natychmiastowa pomoc denty
■ styczna 1 złoty. Leszno 7. tel. 53-08 

Zaleczenie i plomby opłata za seans 1 zMy 
:041

PASY BRZUSZNE dziane
PASY pół-dziane z podwiązkami
PASY trykotowe z nogawkami
PASY fiszbinowe różnych systemów
PASY gumowe paryskie
PASY ciepłe flanelowe
PASY zamiast gorsetów polecają
Julja Szober i Michalina Szym­
czyk, Ks. Skorupki róg Marszałkowskiej.

Telefon 306-43. L12

NIE BYC 
łysym a mieć 
piękny włos, 

dziś już 
nie sekret!!!

Zażywaj niezawodny środek na porost i nie- 
wypadanie włosów tabletki „C R I N« 
fabrykowane pod nadzorem powag naukowych. 
FABRYKA CHEMICZNA „E S K A" POZNAŃ

Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
Przedstawicielstwo w Warszawie:

Z. DASZYŃSKI, SIENNA 19. TEL. 317-94
1707

WYKWINTNE
OBUWIE

gwarantowanej dobroci 2179 
po cenach przystępnych poleca firma:

DOBROBUT nowy-świat 41.
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